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Rusin przeciw Czechom.
C ze^n iow ce, 24 września. B. poseł do Rady 

państwa Mikołaj W a s s i 1 k o zda” ał wczoraj spra­
wozdanie poselskie przed wyborcami swymi w Za­
stawnej i oświadczył, że Rn sini nie mają powodu 
w walce czesko-niemieckiej stawać po stronie Cze­
chów, gdyż ci w razie potrzeby łączyli się zawsze 
i  wrogami Rusinów. Żadou sumienny rusińcki poli­
tyk nie może obecnie popierać czeskiej polityki, dą­
żącej do rozbicia centralnego parlamentu. P. Wassil- 
ce wyrażono rotum zaufania.

Rozwiązane zgromadzanie.
K ra k ó w , 24 września. Wczoraj po południu 

polieya rozwiązała socyalistyczne zgromadzenie stró­
żów, z powodu krzyków, jakich narobili „przyja­
źniący11. Jednego z nich poturbowano.

2ona oskarża męża.
Kraków, 24 września. Na policyi zgłosiła się 

wczoraj Źauetta Landauowa i oskarżyła męża swe­
go, doktora medycyny Zygmunta L a n d a u a ,  że za­
brał kwotfi posagową 20.000 złr. i uciekł w kierun­
ku Lwowa.

Forysio - mordercą.
Kraków) 24 września. Wczoraj rano are ­

sztowano tutaj sługę oficerskiego K o c h a n k a ,  pod 
zarzutom zamordowania wachmistrza żandarmeryi 
około Facmiecha przy Wielkich Drogach. Wachmistrz 
aresztował Kochanka jako dezertera. Kochanek wyr­
wał mu karabin, trzema strzałami w piersi powalił 
Żandarma, potem zaś kilkaset kroków zawlókł zwło­
ki jego na tor kolejowy, dla zmylenia śladów. Mor­
derca przybył do Krakowa, gdzie go aresztowano.

Między nimi nio uie było.
Wiedeń, 24 września. Adwokat Elbogen ogła­

sza w dziennikach, w sprawie rzekomego romansu 
baronowej M a 11 o u u l o i t z domu lir. lknffiawuy, 
żo pani baronowa clice się wprawdzie rozwieść z mę­
żem, ale rozwód len nie pozostaje w żadnym abso­
lutnie związku z dr. Feldmanem i że wszelkie wieści
0 tein, są czczą kombiuacyą.

N . Fr. Presse dowiaduje się nadto, że wiado­
mość o rzekomych radach ks. Huheuberg jest wy­
mysłem, gdyż księżna nio zna wcale baronowej.

Zamach na sędaiego.
B u d a p e s z t ,  24 września. Z Panczowy do­

noszą, że kupiec Wilhelm Taliach, który na speku- 
lacyi straci! cały majątek, wykonał wczoraj zamach 
na sędziego śledczego, Ludwika Raaba, który go 
przesłuchiwał w sprawia konkursu. Sędzia Raub 
je s t ciężko ranny. Sprawcę aresztowano.

Pojedynek dziennikarzy.
B u d a p e s z t ,  24 września. Odbył się tu poje­

dynek na pałasze pomiędzy dziennikarzami dr. Gezą 
Kaczionym i Belą Tutkom. Ostatni otrzymał ranę 
w głowę. Powodem walki orężnej była polemika 
W dziennikach.

Tragiczny wypadek.
Londyn, 24 września. Biuro Reutera donosi 

z Nowego Jorku:
Podług telegramów a Shenandra, szeryf został 

zaatakowany przez strejkujących górników. W sku­
tek tego. towarzysz szeryfa strzelił do tłumu i po­
zbawił życia jednego W ęgra i jedną dziewczynę.

Zatonięcie parowoa.
H a m b u r g , 24 września. Wielki parowiec 

„Cliorkieli“ załom  i o Lol u wysp Andów. Z pasażerów
1 załogi zginęło 4U osób.

jŁatastrofa w kopalni.
D u x , 24 września. Odbył się tu przy bardzo 

licznym udziale robotników pogrzeb 43 ofiar kata­
strefy.

Uorderoa kobiet.
Brcmc., 24 września. Postępowanie dowodo­

we w procesie Bartłomieja Kosta, oskarżonego o za 
mordowanie kochanki, ukończono. Dziś rozpoczną się 
wywody stron.

Szach w Wiedniu.
Wiedeń, 24 września. Polowanie w powozach, 

zapowiedziano na wczoraj przed południem w zwie 
rzyńeu w Laiuz na cześć szacha, nie odbyło się j 
z powodu, że szach czuł się zmęczonym i pragnął 
wypoczynku. Po południu odbył szach wraz ze świ­
tą przejażdżkę po Praterze, a o 6 udał się do 
Schóiibrunu na obiad dworski, w którym oprócz ce­
sarza i szacha wzięli udział członkowie domu cesar­
skiego, liczni dostojnicy, gonoralicya i świta szacha. ■ 

Wieczorem odbyła się w parku szóubruńskiui 
wspaniała ilumiuacya i spalono ognie sztuczne; ce­
sarz, szach, członkowie domu cesarskiego i inni 
uczestnicy obiadu dworskiego przypatrywali się z te­
rasy zamkowej wspaniałemu widowisku, które zgro­
madziło wielki zastęp publiczności. Po iluminucyi 
szach pożegnał się serdecznie z cesarzem, i rzekł, 
że zaledwo znajduje słowa podziękowania za jego 
nieporównaną gościnność, i za to wspaniałe przyję­
cie. Obaj munarchowie kilkakrotnie uścisnęli sobie 
dłoń. Pożegnawszy się także z arcy książęta mi i z do­
stojnikami, szach wrócił do Burgu. Dziś odjeżdża 
szach do Pesztu.

O ozem mówił cesarz z prezesem Kraiń- 
skim ?

Wiedeń, 24 września. Frenulenllatt zaznacza 
z powodu głosów wielu dzienników galicyjskich (któ­
re słowa, rzekomo przez cesarza wyrażone do 
prezesa Tow. kredytowego ziemskiego, p. Kraiń- 
skiogo, usiłowały opatrzyć nieuzasadnionymi komen­
tarzami), że cesarz informował się tylko u p. Kra- 
ińskiego o obecnym stanie i rozwoju tej instytucyi 
Na uwagę, wyrażoną przez prezesa Kraińskiego, że 
glówuem zadaniom Towarzystwa jest utrzymanie zie­
mi w rękach tych, którzy ją  po ojcach odziedziczyli 
— odpowiedział cesarz: „To jest bardzo szlachetuem 
zadaniem11.

Następnie cesarz stwierdził tylko, że zauwa­
ży! był wiele zniszczonych chat chłopskich, któro 
ówiadczyćby mogły o upadku pewnych gospodarstw.

Oskarżony buohalter.
Berno mor., 24 września. Prokuratorya tu ­

tejsza oskarżyła o podżeganie buchaltera Ulryclui 
Szweyka z Luudenburga, który miał podniecać do 
nienawiści Czechów przeciw niemieckim cyklistom.

Kongres sooyalistów.
Paryż, 24 września. Otwarto tu międzynaro­

dowy kongres socyalistów.
Zamaoh na ks. Jerzego greokiego?
H l^ a y ,  24 września. W chwili, gdy książę 

Jerzy przybył tu z Krety, jakiś były oficer, jak się 
zdaje umysłowo chory, pochwycił cugle u wozu kró­
lewicza. Natychmiast go aresztowano. Znaleziono 
u niego rewolwer.

Wojna Aag!ii z T?an?vaalem.
Lizbona, 24 września. Rząd dotychczas nie 

powziął jeszcze żadnej uchwały co do stanowiska 
swego wobec angielskiej aueksyi Trauswualu, jest 
jednak rzeczą pewną, żo na przyszłość uie uzna już 
ani Krugera jako prezydenta, ani konsulów trans- 
waisjiich.

Wojna w Crbinaoh.
Londyn, 24 września. Biuro Reutera donosi 

z Pekinu 17 hm.: Angielskie i amerykańskie wojska 
zajęły Pcitatschu.

Times donosi z Pekinu, że wobec pojawienia 
się większych band Bokserów i wobec tego, że 
w ostatnich dniach w pobliżu Pekinu wymordowano 
znowu pewuą iiezbę rodzin chrześcijańskich, zarzą­
dzono daleko idąco środki ostrożności.

Londyn, 24 września. Standard donosi z Szau- 
gąju, żc Lihuuezan, bawiąc tam, starał się zwerbo­
wać BUDO dobrze wyćwiczonych i uzbrojonych wete­
ranów.

Pskin, 24 wrzuśuiu. Duia 14 b. m. odszedł 
stąd do Tiuntsinu rosyjski pułk piechoty wraz z ba- 
teryą artyleryi.

Taku, 24 września. Dnia 19 b. m. wydano 
w Puetingfu prakhuuacyę, oznajmiającą, że Lihun- 
czan wszystko uporządkuje. Cudzoziemcy zaprze­
dali już kroków wojennych, żoluierzy chińskich roz­
puszczono i niebawem wrócą oni do domu. Należy 
pootwierać' teraz napowrót wszystkie sklepy.

W aszyngton, 24 września. Podług' obwie- 
\  szczapa urzędu marynarki, siły lądowe ammykańskio

w Chinach będą znacznie zmniejszone, zaś siJy mor­
skie na wodach chińskich zostaną powiększone. Cztery 
kauonierki i jeden okręt wojenny wysłano tam, colom 
zabezpieczenia interesów amerykańskich w Chinach. 
Krążownik „Albuuy11 odpływa do Manilli.

Berlin, 24 września. Donoszą z Szaugajii, żo 
wicekrólowie Liukuuyi, Czangcz, Czung i Li-Hung- 
Czang wnieśli momoryat do cesarza i cesarzowej, 
w którym oznaczono jako głównym winowajców z po­
śród przywódców ruchu bokserskiego Tnaua, członka 
tajnej rady Kaugyi, gubernatora prowincj i Czili, Jua- 
glu, generała Tuugfusianga, tego, który na czele 2.U0L! 
wojska zagrodzi! armii związkowej drogę do Pekinu 
i kilku innych mandarynów.

P a r y ż ,  24 września. Poseł francuski w Chi­
nach Pichou donosi, żo z a m o r d o w a n o  w Pe-  
c z i l i  t r z e c h  j e z u i t ó w ,  a w póiu • j części 
prowineyi Szanai dwóch biskupów włos: . a po­
nadto ścięto na rozkaz gubernatora jeduogo Franci­
szkanina Francuza, siedem sióstr zakonnych euro­
pejskich i kilku duchownych protestanckich.

Waszyngton, 24 września. Urząd spraw za 
granicznych opublikował noty, wystosowane do Nie­
miec, Rosyi i Chin w sprawie stanowiska Stanów 
Zjednoczonych, W odpowiedzi Niemcom zaznaczono, 
że ukaranie sprawców zbrodni w Pekinie jest ko­
nieczne, celem zabezpieczenia się od powtórzenia 
tych zbrodni. Rząd amerykański pragnie jednak, by 
to ukaranie uznano za warunek, który dopiero przf 
ostateczuom załatwieniu sprawy miałby być ustalimy.

W nocie do Rosyi powiedziano, że Stany Zje­
dnoczone uie mają obecnie zamiaru przenieść posel­
stwa z Pekinu do innej miejscowości.

W nocie do Chin uznaje, rząd waszyngtoński 
Lihunozana i ks. Cziuga jako pełnomocników.

Wszystkie trzy noty są krótkie, a odpowiedź 
wystosowana do rządu niemieckiego jest starannie 
zredagowana niejako w tym celu, aby zługudzie 
odmowę.

Sejmik relacyjny Apponyego.
Jaszbereny, 24 września. W sprawozdaniu 

poselskiem, Appouyi przeduwszystkiem wyrazi! zgo­
dność swoją z rządem, którego stanowisko według 
niego jest tak silne, jak ou sam tego pragnie. Cu 
się tyczy stosunków' austryackich, to mówca oświad­
czył, żc zdaniem jego nieodpowieduieiu jest zapa­
trywanie, że obecno zamieszki w Austryi przedsta­
wiają dobrą sposobność do rozwiązaniu ugody z r. 
1867 lub do rozluźnienia węzłów między obiema po­
łowami monarchii. Może stosunki w Austryi tak się 
rozwiną, że rewizya ugody stanie się konflmzną 
a mianowicie albo przez to, że w Austryi ustaną 
stosunki konstytucyjne z:tezom zabrakłoby kardynal­
nego warunku ustępu XI. ustawy z r. 1867, ąlho 
wskutek takich zmian koustytucyi austryac-kiej, że 
obecna forma związku Austryi z Węgrami stMaby 
się technicznie niemożebną, lub politycznie niebez­
pieczną.

W obu wypadkach, rewizya może iść ty ljp  
w kierunku zupełniejszego utwierdzenia samoistnpści 
W ęgier; a mówca sądzi, że i w takim razie w ślad 
za tradycyami Dudka lnożnaby zuuleść sposób czy­
niący zadość głównym warunkom istnienia monar­
chii. Przeciwnie wszelkie dążenia do rozwiązania 
ugody prawno - państwowej sprzeciwiają się dzisiaj 
warunkom narodowej wielkości i przyszłości Węgier. 
Albowiem Węgry ciężarem swoim zapewniają wobec 
zgubny oh skutków zamieszek w Austryi trwałość 
monarchii i tworzą jednę z głównych podwalin po­
koju europejskiego.

Te usługi mogą Węgry wyświadczyć dynastyi, 
monarchii i całemu zachodnio-europejskiemu syste­
mowi państw tylko zapomocą swej państwowej sa- 
moistiiości i narodowej jedności, a każdy nieuprze- 
dzony polityk widzi właśnie w tej samodzielności i 
jedności główne źródło siły monarchii Habsburskiej 
i jedną z najważniejszych rękojmi pokoju europej­
skiego (żywe oklaski).

Co się tyczy pozycyi kraju na zewnątrz, to od 
dawna nie była ona tak silną i imponującą, jak obe­
cnie; jednakowoż mogłyby obecne zamieszki między­
narodowe, chociaż nio poruszają bezpośrednio na­
szych interesów wpłynąć na ugrupowanie mocarstw 
i tom Samem dotknąć także stosunków marchii 
habsburskiej, nu, co mówca pragnie zwrócić uwagę 
kierowników naszej polityki zagranicznej i decydu­
jących kół węgierskich. Mówca jest przeświadczony, 
że i pod tym względem rząd stać będzie na wyso­
kości zadania.

To stanowisko Węgier narażonoby nn.
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gdyby przez wytoczenie kwestyi prawno-państwóWej 
rozszerzono przesilenie austryackie do rozmiarów 
przesilenia całej monarchii. Nawet gdyby mówca uzna­
wał, że ugoda jest zła, i potrzebuje naprawy to jeszcze- 
by wystrzegał się akcyi, zmierzającej do rozwiązania 
ugody?

W końcu mówca przemawiał za przeprowadze­
niem reform wewnętrznych, za ’pojednaniem wszyst­
kich stronuietw i pogodzeniem wszelkich społecznych 
i wyznaniowych różnic, uzna? działalność rządu, zmie­
rzającą do togo celu, zalecał dalsze powiększenie 
gw'araneyi politycznych swobód obywatelskich i o- 
świadczył wreszcie, że należy natchnąć duchem rzą­
dowego programu wszelkie objawy życia politycznego 
i wszystkie odłamy administracyi państwowej. (Hu­
czne oklaski).

Konferencya Czechów i Polaków  
na Śląsku.

Opawa, 24 września. Odbyła się tu wspólna 
koąfęrencyą przywódców Czechów i Polaków na 
Śląsku, celem naradzenia się nad sprawą wyborów 
do Rady państwa. Uchwalono utrzymać w mocy so­
lidarność Czechów i Polaków śląskich, mimo rozbicia 
prawicy, Mężowie zaufania obu narodowości wyzna­
czą wspólnych kandydatów.

mianowania.
Wiedeń 24 września. Minister skarbu zamia­

nował starszego inspektora straży skarbowej II  kla­
sy Fr. Jossego inspektorem I  klasy dla okręgu dy- 
rekoii skarbowej we Lwowie.

Minister oświaty zamianował suplenta gimna­
zjalnego w Wadowicach Ignacego Steina, rzeczywi­
stym nauczycielem w ty m ż e  zakładzie.

Odzie prawda?
Wiedeń, 24 września. Wbrew wszelkim za­

przeczeniom, zapewnia dzisiejsza Sonn u. Montagaktg., 
ze baronowa Ryszarda M a t t e u c l o i t  zaślubi za 
jakie 2 miesiące doktoranda Feldmana. Matka baro­
nowej nie sprzeciwia się temu związkowi, tylko jej 
krewni.

Feldmrn nie dał się groźbami odwieść od za­
miaru poślubienia baronowej i przeszedł już na wiarę 
t wangielicką.

Feldman zamierza zdać ostatnie rygorosum 
i praktykować, jako lekarz.

Wreszcie dziennik ten zapewnia, że przyszli 
pp. Feldman osiądą na stale w majątku Telkihanya 
na Węgrzech.

Bankiet merów.
Paryż, 24 września. Wczoraj ukończyło się 

przyjęcie 22 000 morów przez prezydenta Loubeta; 
połowę przyjął on już w sobotę. Wszyscy merowie 
wyrazili okrzykami sympatyę swą dla Loubeta i przy­
wiązanie do republiki.

Wiedeń 24 września. Cesarz nadał szachowi 
perskiemu i wielkiemu wezyrowi wielkie krzyże or­
deru św. Szczepana. Reszta świty szacha również 
otrzymała ordery. Szacli także rozdał wiele orderów, 
między inuemi arcyksiężniczkom Elżbiecie, Maryi i 
i Izabeli, dwom pierwszym darował nadto dwa ko­
sztowne dywany perskie.

Tilsit, 24 września. Cesarz Wilhelm wziął tn 
udział w akcie odsłonięcia pomnika królowej Lu­
dwiki.

Paryż, 24 września. Prezydent Loubet wy­
stosował do ministra wojny Audreego pismo, w któ- 
rem wyraża swe zadowolenie z powodu dzielnej po­
stawy wojsk na manewrach w Beauce.

Pert Said, 24 września. Parowiec rosyjski „Mi­
chał", który tu rozbił się, został naprawiony i spu­
szczony na wodę.

Madryt, 2-4 września. Zmarł tu marszałek 
Martinez Compos.

Z  K lubu re fo rm y .
Pod przewodnictwem adw, dra Aszkouazego 

odbyło się onegdaj wieczorem walne zgromadzenie 
członków „Klubu reformy". Na porządku dziennym 
była sprawa wyboru prezesa i dwóch członków wy­
działu, dalej zaś referat i dyskusya na temat obe­
cnego położenia polityczuego.

Prezesem wybrano p. Bronisława L a s k o w n i -  
c k i e g o ,  członkami wydziału panów: O g r o d z i ń -  
s k i e g o  i C z a j k o w s k i e g o .

„O obecnej sytuacyi politycznej mówił następ­
nie p. Ł a s k  o w n i c k i.

Referent przedstawił najpierw, w jaki sposób 
doszliśmy do tego, że u nas wszechwładne panowa­
nie kliki oligarchicznej, zarówno w kraju, jak vvo 
Wieduiu, zidentyfikowano najfałszywiej i najprze- 
wrotuiej z zasadą solidarności narodowej. Przez lat 
czterdzieści demokracya narodowa z calem zapar­
ciem się i poświęceniem, pod hasłem tej idei wysłu­
giwała się konserwie, zadowalając się maruemi 
ustępstwami, rzutaSemi jej od czasu do czasu z la­
ski pańskiej i łudząc się nadzieja;, że udu się jej 
wręszcie przemówić do serc, do sumieuia, a choćby 
tylko do rozumu możuowładców, stworzyć jakiś po­
most między nimi, a miejscową ludnością i jej 
wziastającemi z rokiem każdym potrzebami. Skutki 
toj polityki strusiej okazały się fatalne. Część de­

mokratów zdeprawowała się w tej służbie i w re­
zultacie posłużyła do rozbicia szeregów samej de- 
mokracyi narodowej. Druga część, szlachetniejsza i 
uczciwszo. zasklepia się >v doktryuorstwie politycz- 
nem, l :: . ćjś wreszcie znalazła się osamotniona na­
wet w kraju, któremu tego kunktatorstwa było już 
za wielo.

W ostatnich kilku lalach dokonała się w spo­
łeczeństwie liaszem zasadnicza zmiana sądów i po­
glądów. Jeszcze w r. 1897, podczas wyborów do 
Rady państwa, poddanie się bezwzględne centralnemu 
komitetowi wyborczemu uchodziło za dogmat naro­
dowy. Dziś ten dogmat już obalony, a komitet cen­
tralny pozostał li jako organizaeya stronnictw*(kon­
serwatywnych w kraju, tak, jak istnieją komitety lu­
dowców, socjalistów, demokratów itp.

Lecz na porządku dziennym, zwłaszcza dziś, 
stoi drugi, o wielo ważniejszy, bardziej zasadniczy 
dogmat: solidarności Kolii polskiego w Wiedniu. 
I  w tym względzie zmieniły się stosunki, przynaj­
mniej o tyle, że dziś można ową solidarność Kola 
; oddawać krytyczuomo sądowi, a nawet zapatrywać 
się na nią sceptycznie, nie będąc odrazu piętnowaT 
nym jako zdrajca narodu i odszczepieuiec.

Mówca zastrzega się, że solidarność narodową 
i to bez względu na dzielące nas kordony, uznaje 
w całej pełni, ale co innego jest solidarność naro­
dowa, a poddawanie się bezwarunkowe rządom kliki 
stańczykowskiej, z którą nie łączy nas ani wspólny 
interes, bo dla nich interesem kraju jest icli interes 
klasowy, ani uczucia narodowe, bo panowie Ko- 
źmiany, Tarnowscy, Bobrzyuscy nie będą nigdy ua- 
szymi prorokami narodowymi.

Mówca przytacza ostrą krytykę tej kagańco­
wej solidarności, zawartą w programie demokraty­
cznym i wykazuje, jak złudne są nadzieje, że de­
mokraci dojdą kiedyś w Kole do większości. Z re­
sztą dla nikogo ide jest wątpliwem, że gdyby kie­
dyś to nastąpiło, konserwatyści pierwsi zerwą z so­
lidarnością i rzucą ją, jako sprzęt już im niepotrze­
bny, bo niewygodny.

Następnie omawiał referent znikome zdobycze 
solidarnego Koła, które tylko imię polskie wystawiło 
na pośmiewisko, omawiając zimną teoryę: die Po­
lan sind fur jedo Ilegierung su  hulen.

O zmianie statutu Kola nie ma mowy, bo 
większość na nią nigdy się nie zgodzi. Musiałoby 
chodzić o zasadniczą zmianę §. 10, który poprostu 
z posłów postępuwych robi niewolników panującej 
kliki, ale taka zmiana byłaby zarazem złamaniem 
tych szyków. Odpowiednio też musiałyby być zmie­
nione §§. 11— 14 i ograniczoną samowola tak zw. 
komisyi parlamentarnej, złożonej w 4/o z konserwa­
tystów i z jednego, usłużnego zazwyczaj i ugłaska­
nego już demokraty.

Otóż solidarność Koła może być utrzymaną je­
dynie pod warunkiem przeprowadzenia tych zmian 
zasadniczych. Jeśli konserwa na to nie zgodzi się, 
należy stworzyć osobne Koło posłów demokraty­
cznych i postępowych a feudałów pozostawić ich lo­
sowi. Tylko w takim razie może kraj otrzymać isto­
tną roprozeutaeyę swych prawdziwych interesów 
w miejsce tej, która dziś jest, reprezeutacyi intere­
sów wyłącznie szlacheckich.

Dr. R e i  t e r  — jako koreferent —  kreśli 
historyę usiłowań jednostek i partyj ku sformułowa­
niu zmiuu, w statucie Kola polskiego dokonać się 
mających i wskazuje na trudności, jakie nastręcza 
§ 10, właściwe panaceum solidarności w ścisłeui sło­
wa znaczeniu, rożnem od pojęcia jedności organiza­
cyjnej. Zdaniem inowcy powinno się na wypadek, 
jeżeliby zmiana § 10 w kierunku zapewnienia posłom 
demokratycznym i postępowym swobody wyrażania 
w Izbie swoich przekonań i stawiania wniosków 
okazała się niemożliwą, dążyć w każdym razie do 
stworzenia unii, w którejby się pomieściły poszcze­
gólne kluby partyjne polskie, a to nietylko w celu 
omawiania na wspólnych perjodycznycli zebraniach 
bieżących spraw, ale także w celu powzięcia soli­
darnych uchwał i solidarnego wystąpienia w spra­
wach istotnie bardzo ważnych, zarówno narodowych, 
jak niemniej ekonomicznych i społecznych.

Zamiast określać kryteryum tych spraw, które 
miałyby być w ten sposób traktowane, należy posta­
nowić, że każdy klub ma prawo żądać od unii u- 
znauia pewnej sprawy za przedmiot solidarnego tra ­
ktowania. O tej kwalifikacyi sprawy decyduje wię­
kszość klubów do unii należących jako równorzę­
dnych jednostek. Jeżeli zadecydowano po myśli żą­
dania, natenczas uchwała, powzięta przez większość 
posłów na wspólnem posiedzeniu, nakłada na wszy­
stkich posłów obowiązek solidarnego zachowania się.

Na ten temat wywiązała się ognista dyskusya, 
trwająca do późnej nocy, w której inżynier Moklow- 
ski zaznaczył, że jeżeli powstanie unia stronnictw 
w pailaiifrnrie, to tylko na podstawie wspólności in­
teresów. Przedewszystkiein jednak wyjść trzeba z je­
dnego założenia, czy Koło polskie uważa się za 
klub, broniący swoich iuteresów. W takim razie na­
leży zostawić je  na boku, — a na podstawie soli­
darności innych klas założyć koło nowo.

Adw. dr. A s z k e u a zy  wypowiedział mniema­
nie, że jedno, czego dziś można żądać, to tego, że 
Koło polskie jest i zu,staje. Musi pozostać miaiiu 
i charakter, byle tylko możność walki nie była od­
jętą. §. 10 jednak Koła musi być ograniczony jedy­
nie do spraw narodowych. Posłowie, jako warunek 
wstąpienia do Koła powinni postawić, że solidarność 
łączy tylko Kolo w sprawach narodowych, członkom

zaś daną będzie po za tern możność brania udziału 
w innych orgauizacyach parlamentarnych.

P. L a s k o  w n i c k i godzi się na zapatrywanie 
dr. Aszkenazego. Silna organizaeya jest niezbędną , 
bo i rząd liczy się z nią inaczej, jak z klubem, zło­
żonym z kilku ludzi. Niech jednak organizaeya ta  
nie będzie organizacją kliki. Rezolucye, jakie nie 
do uchwalenia, ale do dyskusyi, stawia mówca, ogra­
niczają się do tego, że:

1) uznaje się za pożądaną solidarliość postów 
polskich na gruncie narodowym ;

2) żąda się od Kola polskiego, by statut swój 
zmieniło w tym kierunku, aby solidarność ograniczo­
no jedynie do spraw narodowych,

3) jeżeli Kolo polskie nic zgodzi się na taką 
zmianę — w takim razie posłowie obowiązani są do 
zawiązania osobnej organizacyi.

Przemawiali jeszcze pp. mż. L i b a ń s k i ,  
który postawił rozolucyę, że posłowie polscy demo­
kratyczni stworzą klub na podstawie statutów przez 
siebie ułożonych, oraz p. Mo li ł o w s k i ,  poczein 
zgromadzenie zamknięto.

Już wyszedł z druku i jest do na­
bycia w administracyi naszego pisma

„Kalendarz Słowa Polskiego"
najobszerniejszy i najlepiej pod wzglę­
dem informacyjnym opracowany.

„Kalendarz Słowa Polskiego", ozdobiony 
kilkudziesięciu ilusiracyami, obok bogatej i
wszechstronnej treści, zawiera popra­
wiony według ostatnich wykazów hipo­
tecznych

„Wykaz właścicieli realności"
w m. Lwowie, oraz plan i rozkład miejsc 
w nowym teatrze miejskim.

„Kalendarz Słowa Polskiego"
oprawny jest w  płótno.

Geria 1 K. 20 h. z przes. poczt. \ K. 40 hal.
Za zaliczką nic wysjla się.

‘K K O N I K A .
Temperatura. Dziś rano u godzinie szóstej 

było | f  8 “ R.

Życie za metrykę. W nocy z 16 uą 17 maja
popełniono we Lwowie zbrodnię, która zelekryzowula 
wszystkich tutejszych mieszkańców . W domu pod 1. 
15 przy placu Gołuchotftekicli znaleziono w pomieszka­
niu stróża dwa trupy: Anastazy! Wojtfłuowej, żony do­
zorcy i 12-letuiej Justyuy Humenuy, vel Sorokównej. 
Zwłoki leżały w łóżku, martwe, zbroczone krwią, obok 
łóżka leżała siekiera, której sprawca użył jako narzę­
dzia mordu.

Tegoż camego dnia aresztowano podejrzanego 
o dokommie tej ohydnej zbrodni zarobnika Teodora 
Bekierskiego.

Zuane są naszym czytelnikom wszystkie szcze­
góły, które podawaliśmy z toku śledztwa.

Bekierski przyznał się do zbrodni, juko mo­
tyw zaś podał, że u Wojtu .owej znajdowała się jego 
metryka, zostawiona za 90 ct. Metryki tej koniecznie 
potrzebował, bo się chciał żenić, uiemająo zaś pienię­
dzy —  zamordował w nocy kobietę i zabrał swój do­
kument. Śpiącą razem z Wojtuuową Justynę — zabił 
tylko dlatego, ażeby się pozbyć świadka.

Dziś rozpoczyna się rozprnwa B.Skierskiego przed 
sądem przysięgłych. Rozprawa potrwa kilka dni.

W yrok w sprawie Augusta Gumińskiego znpadł 
w sobotę o godzinie lU-tej wieczorem. Sędziom przy­
sięgłym postawiono jedno tylko pytanie a to w kie­
runku przywłaszczenia sobie sumy 7469 złr. na szkodę 
p. Emila Jahna. Fytauie to zostało o ś m i u  glosami 
potwierdzone, wobee czego,trybunał skaznPGumińskiego 
na 6 m i e s i ę c y  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a  i na od­
szkodowanie p. Jahnowi kwoty 7469 zlr. Poprzednim 
wyrokiem, jak wiadomo, Gumiński skazany został na 
3 łata więzienia.

Prokurator, po ogłoszeniu wyroku, wniósł odwoła 
nie z powodu niskiego wymiaru kary, obrońca oskarżo 
u ego dr. G r e k  zastrzegł sobie 3 dui do namysłu cc 
do wniesienia zażalenia nieważności.

Nr. 89 nie 57, posiada dorożka Skorobeckiego 
który onegdaj tak niefortunnie najechał na ulicy św 
Zofii na cyklistę.

Zmarli. W  Wiedniu: Kazuodzieju kościoła poi 
skiego ks. Piotr Pietrzycki z powodu udaru sercowe '-’

W  Warszauie, najstarszy uotarynsz w arsza-. 
p. Truszkowski.
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M a ło la t!)  p o s e ł .  Dwadzieścia dziewięć tysięcy 
uczniów ze szkól miejskich w Filadelfii (w Stanach 
Zjednoczonych), pragr. r.« złożyć hołd swojej „sympatyi 
dla sprawy Boerów w ioli walce o fiwobodę i niepod­
ległość, postanowił!) wysiać do prezydenta Krugera 
meworyal, zaopatrzony w 2tl.0uO podpisów. Zo wzglę- 
8u, iż dokument ten trudno było, wobec operacyi wo­
jennej, dostawić do miejsca przeznaczenia zwykliy dro­
gi! korespondencyi, wybrano wśród uczącej się mło­
dzieży z Filadelfii najdzielniejszego chłopca, dla oso-, 
bistego wręczenia adresu z podpisami Krugerowi.

James Smith, członek stowarzyszenia mlodzioży, 
pojechał więc jako posei nadzwyczajny, a Koszta po­
dróży wzięła ua siebie przedsiębiorcza redakeya pa- 
ńUogo pisma amerykańskiego. Dotarłszy przez Paryż, 
Marsylię iLaurenzo Mnrquoz do Pretoryi, James Smith 
doznał nader uprzejmego przyjęcia od prezydenta rze- 
uzypospolitej, dla którego zapewnienie sympatyi ame­
rykańskich dzieci stało się powodem serdecznego wzru­
szenia.

Odpowiednio zredagowauy, list z podziękowaniem 
Krugera, znajduje się w posiadaniu małoletniego po 
sla, który w drodze powrotnej, zatrzymawszy się nie­
co dłużej w Paryżu dla zwiedzenia wystawy, stał 
się odrazu „przedmiotem wystawowym" —  ugaszeza- 
ny i interwiewowauy bezustannie przez przedstawi­
cieli prasy francuskiej i innych warstw społeczeństwa.

„Snob® i „Prig*. Nie mówi się już teraz 
„snob®, „snobizm®, lecz „prig*, „prigizm® ; tak przy­
najmniej chce ostatnia moda w Anglii. „Prig® oznacza 
to saino co „snob®, ale z odcieniem nieco więcej mie- 
szczańskiem. „Prigi“, to ludzie żądni pięknego wyglądu, 
ciągłej elegaucyi, pozujący bezustanku, to ludzie, któ­
rzy poświęcają wszystko, nawet własną korzyść i wy­
godę, aby tylko zachować pozory ludzi z „towarzy­
stwa®. „Prig® siedzi wytrwale na calem przedstawie­
niu „Parsifala", choć w duszy przeklina Wagnera 
i jego muzykę, —  gdyż nic a nic jej nie rozumie; 
„Prig® to taki pan, który przez cale życie obmyśla 
kombiuacye odcieui kamizelek i krawatów; „prig" 
to człowiek, który z miną znawcy mówi o malowi­
dłach , choć od urodzenia cierpi ua daltoinRm. —  
„Prig®, to każdy fałszywy literat, fałszywy artysta, 
fałszywy elegant, fałszywy estetyk, a nawet fałszy­
wy —  dyietaut.

Eleonora Duse o teatrze. Nieraz już mó­
wiono, że teatr dziesiejszy już nie jest świątyuią wiel­
kiej sztuki, lecz tuzinkowym handclkiom, pod firmą li­
teracką prowadzonym. Świeżo wypowiedziała najwię­
ksza artystka dzisiejsza parę uwag, w części słusznych, 
V' części oryginalnych o dzisiejszem wypaczeniu się 
idei teatru. Artur Symous zamieścił w C o n te m p o m ry  
JRemeio rozmowę z Eieouorą Duse, której ustępy tak 
opiewają: „Aby teatr uratować, potrzeba teatr zburzyć, 
wszyscy dzisiejsi artyści i artystki muszą wymrzeć. 
Zatruwają oni powietrze, uuieuiożebuiąją sztukę. Nie 
grają dramatów, lecz tylko sztuki pisane dla teatru. 
Powiunlbyśmy powrócić do Greków i grać na otwar- 
tem powietrzu. Dramat umiera dla parkietu, dla lóż i 
tualet, umiera przez ludzi, którzy przyuliudzą do teatru, 
ężeby strawić spożyty obiad. Od czasów Szekspira i 
Greków nie było wielkiego poety dramatycznego. Oni 
tylko umieli wchłonąć w duszę cale życic narodu i 
wypowiedzieć całą treść swojej współczesności. Ihstui ? 
„Hedda Gabler“, Nora® i cała reszta —  to wszystko 
nie to, czego potrzebuję. Potrzebuję Rzymu i Kolos- 
seuin, Aten i Akropolu, potrzebuję piękności i płomie­
nia życia. Maetcriłnok? Maeterlinck jest kwiatom. Daje 
ml tylko figury w mgle, dzieci i duchy. Próbowałam 
go i nie udało mi się, skazana jestem ua Sardou i 
Pluera".

K A P E L U S Z  K S IĘ D Z A
f1 5  POW IEŚĆ W  DWÓCH CZĘŚCIACH.

NAPISAŁ

E M I L I O  D E  M A R C H I .
(Tlóinaczone z włoskiego).

(Ciąg dalszy).
Baron nie myślał już i nie widział nic, prócz 

swego księdza. Krew kipiała mu w żyłach i czul 
w calem cielo rosnącą dziką chuć.

— Ztąd idzie się do s ta jn i. . .  a potem do 
podziemi.

— Gdyby ksiądz Cyryl nie był tak zupełnie 
otumaniony swą chciwością, byłby musiał zauważyć, 
że oczy barona zaszły krwią i patrzały dziko, a 
dźwięk jego głosu stawał się coraz bardzioj mar­
twym, jak  odgłos bębna na wojskowym pogrzebie. 
Ale on chciał zobaczyć wszystko, i widząc wielkie 
remizy, namyślał się, że możuaby łatwo zamienić je 
na sale wykładowe. Obracając to w myśli, przeszedł 
szybko kuło stajen i znalazł się na małem podwór­
ku, otoczoneni z trzech stron wysokim murem. Tu­
taj były rozrzucone rozmaite ni o tery a ty budowlane, 
cęgły, piasek i wapno, około cysterny, którą baron, 
przed laty chciał dać wymurować, ażeby mieć wodę 
do użytku w stajniach. Lecz, jak zwykle, zabrakło 
pieniędzy i roboty zostały przerwane.

Ksiądz Cyryl, który chciał widzieć wszystko, 
podszedł do cysterny i wyciągnął szyję, żeby zaj­
rzeć do środka.
i To było niojako sygnałem.

Baron pr-skoczył; a nicwyniowmygwałlowuością

Przyjechali do Lwowa
dnia 22 września b. r.

H o t e l  F r a n c u s k i .  M. Deliaowski a Czerninwiec, W. 
Rozwadowska z Bal.ina, Z. Czartosz z Rosyi, St. (Jszyński z Ko- 
syi, A. Conzubary z Turcji.

H o '? l  E u r o p e js k i .  St. Bogdanowicz z Doliny, R. La 
nartowicz z Ustrzyk, K. PTutscher z Lyonu, W. Długosz z Bo­
rysławia, L. Nitsch z Krakowa.

Q i\ iu d  H o te l.  Z Klinycz z Nowego sioła, A. Grabow­
ski z IśJihohmu, A. Bau z Tarnowa, F. Zadka z Pragi, J. Tarle 
z Rosyi, M. Margałeś z Kattowitz, J, Kauitz z Bukaresztu H. 
Thaussig, F. Edek, Lauke z Wiednia.

H o t e l  I m p e r ia l .  W. Elszyk, J. Szwański z Rosyi, B. 
Kosenstock z Czernawki.

H o te l W a n d a .  S. Marynowicz z Szmaókowczyk, J. 
Rola z Seretu.

H o te l W a r s z a w s k i.  J. Olszewski z Krysowie, F. Du­
dziński z Zbaraża, E. Zabłocki z Dublan.

H o t e l  C e n t r a ln y .  W. ICosterkiewicz z Krakowa, W. 
Ostrowski z Zawałowa, J. Bendz z Kijowa, R Breitenwai.l z Bo­
rysławia, S. Ferenczy z Wiednia.

Przy zmianie teatru.
Teatr polski we Lwowie wstępuje do nowego 

przybytku. Myśl, zapuszczająca się w przyszłość, leci 
z życzeniami szczęśliwego rozwoju i togo potężnego 
oddziaływania sceny na życie narodowe, jakie już 
w dziejach teatru polskiego niejednokrotnie się prze­
jawiało. Myśli, cofającej.się w przeszłość, towarzy­
szą piękne wspomnienia i te smętne uczucia, które 
zawsze w sercu się budzą, gdy rozpatrujemy to, co 
przeminęło.

A przecież tyle wspólnych węzłów łączy prze­
szłość z teraźniejszością i z tem, co być ma — tyle 
jest podobieństwa doli i niedoli — że należy rozpa­
trywać przeszłość i czerpać z niej dla przyszłości 
naukę.

Rzućmy więc okiem ku początkowi minionego 
wieku.

Właściwym ojcem stałego teatru polskiego we 
Lwowie, jest Jan Nepomucyn K a m i ń s k i .  Grali 
przedtem Truskoławscy, Orosiński, Bogusławski, lecz 
były to trupy wędrowne, widowiska przemijające, 
elęktryzujące wprawdzie szczero-polską rdzeń ludno­
ści Lwowa, lecz nie mogące wywrzeć trwalszego 
wpływu. Dopiero od r. 1809, gdy się J- N. Karniu- 
skiemu udało wydrzeć teatrowi niemieckiemu kilka 
dni w tygodniu dia przedstawień polskich, ustaliła 
się scena narodowa we Lwowie.

„Biedny, prześladowany młodzieniec, syn eko­
noma z Kutkorza — jak pisze o sobie J . N. Ka­
miński w jednym z listów do Adama hr. Zamoyskie­
go*) — ostatnim krwawo zarobionym groszem i za- 
palouem dla kraju sercem, założył instytut, którym 
się teraz Galicya szczyci".

Wybitnym talentem scenicznym i literackim, 
wytrwałością podziwienia godną, niezwykłą giętko­
ścią w przełamywaniu stawianych truduośei 1 zno­
szeniu upokorzeń zo strony rozpanoszonych w Gali- 
cyi Niemców, nareszcie zręcznością dyplomatyczną 
zdołał ten „biedny syn ekonoma z Kutkorza" utrzy­
mać scenę polską przez 33 lat. Szli inu wprawdzie 
tu i owdzie w pomoc ludzie majętniejsi. — Stany 
galicyjskie, począwszy od r. 1825, zaczęły go wspie­
rać subwencyahii — lecz główna zasługa utrzymania 
sceny polskiej we Lwowie należy się jemu samemu. 
Mógł też bez przechwałki — we wspomnianym liście 
z r. 1844, gdy teatr przeszedł już pod zarząd Sta­
nisława lir. Skarbka i wystawionego przezeń nowego 
gmachu — powiedzieć o sobie: „Ustaliłem scenę 
polską, scenę narodową we Lwowie, która naród ani 
grosza nie kosztowała".

*) Estreicher, Teatra w Polsce.

porwał za pręt żelazny, zapomniany ea zituii przez 
robotników, i z taką, siłą uderzył w kark księdza, 
że nieszczęśliwy upadł juk kłoda, bez wydania jęku, 
na ziemię,

Morderca wtenczas uderzył go raz drugi, w gło­
wę, która pod takim ciosem roztrzaskała się, jak 
łupina od orzecha. Książka upadła z jego rąk i pa­
piery i kartki rosypały się po cegłach.

Baron zebrał rozsypane kartKi i papiery war­
tościowe i napełnił niemi swe kieszenie.

Potem wrzucił zabitego i próżną książkę do 
cysterny, głębokiej na jakie trzy metry.

Ciało upadło na szłam, będący na dnie, z głu­
chym odgłosem.

Baron chwycił za leżącą zardzewiałą łopatę 
i wziął się do kopania piasku, więcej piasku, żeby 
zakryć to, co wrzucił. Na piasek zrzucał wapno, 
potem znów piasek.

Pra cow.il z energią dziesięciu ludzi. Potem 
z siłą Iierkuliczną, podniósł wielki kamień, przygo­
towany umyślnie na pokrywę cysterny i wrzucił go 
do |ródka. Na to jeszcze piasek i cegły i znowu 
piasek, aż usypał całą kupę, i ostatecznie obejrzał 
się do okuła.

Był sami Z czoła lał mu się pot zimny. Przed 
sobą widział tylko ślepą ścianę stajni. Nadsłuchiwał
i słyszał tylko wielkie milczenie. Tylko mała jaszczur­
ka, sunąca po murze, zatrzymała się z podniesioną 
główką, jakby oczarowaua. Zresztą nikogo, tylko 
wielkie, wielkie milczenie.

Wystraszony tą  zbyt wielką ciszą, z fnryą 
przebiegł przez remizy i chciał wypaść do ogrodu, 
gdy naraz uczuł potrzebę wrócić się, żeby jeszcze 
raz obejrzeć miejsce. Wapno, piasek, kamień i ce­
gły, wszystko było na swojem miejscu. Ksiądz Cyryl 
nie powróci już do Neapolu.

A jakaż to była ciężka odysseja! Ileż on nie 
przeszedł, czego nie doznał.

Ze starych papierów podejmuję wielce cieka­
wą, bo z pod pióra samego Kamiuskiego pochodzą­
cą, a dotąd nieznaną relaeyę jego teatralnej doli i 
niedoli. Jest to rodzaj listu czy memoryułu, wysto­
sowanego w r. 1829 do marszałka Tadeusza Wasi­
lewskiego. „Pau marszałek", który w r. 1824 zna­
lazł się ua stanowisku deputata honorowego ze sta­
nu rycerskiego w gubernium i jako komisarz rządo­
wy (czyli marszałek ze strony rządu) na sejmach 
postulatowych zuaczny wpływ na różne sprawy kra­
jowe mógł wywierać — popierał między innemi u 
Stanów i rządu subweueyonowćiuie sceny polskiej,"' 
a raczej Ko mińskiego, jako jej przedsiębiorcy. Udało 
mu się tę rzecz przeprzeć i w r. 1825 przyznały 
Stany Kamińskiemu subweucyę po 2000 zł. m. k. aa 
lat pięć.

Subweucya ta kończyła się w roku 1830, a 
z teatrem było bardzo krucho. Kamiński brnął 
w długi, końce się nie schodziły, a wymagania pu­
bliczności i aktorów rosły. Trzeba było myśleć
0 jakimś ratunku, jeśli scena polska we Lwowie 
miała nadal istnieć. To dało powód Kamińskiemu, 
że na ręce marszałka Wasilewskiego przedłożył ro­
dzaj memoryalu, w którym z przedziwną barwnością
1 szczerością dzieje swego przedsiębiorstwa kreśli.

Podaję ten meuioryał w całej swej osnowie. 
Dla objaśnienia zaś początku memoryału dodaję, że 
chwilą przybycia Kamiuskiego do Lwowa był rok 
1809, pod względom politycznym i wojennym ważny 
i dziwny. W kwietniu tego roku wybuchła ponownie 
wojna między Austryą i Napoleonem, i podczas gdy 
książę Ferdynand wkroczył do księstwa Warszaw­
skiego, przeszły wojska księcia Józeia do Gniicyi i 
d. 27-go maja zajęło siedmuastu ułanów Lwów. Oku-; 
pacya ta, którą poparły znaczniejsze siły generałów; 
Rożniuckiego i Kamińskiego, nie trwałą jod. ak długo. 
Już 20-go czerwca cofnęła się załoga polsku do 
Żółkwi, a do Lwowa wkroczyły wojsku austyynckie,. 
lecz już po tygodniu ustąpiły miejsca wojskom ro­
syjskim, nibyto sprzymierzeńcom Napoleona.

(U. d. ii.).

D e p e s z e  l i m i c U o ? ?

Z targa pienionego,
lY le i le t i ,  23 września. Zamknięcia wczor. giełdy 

Notowano: Akcje auJir. Zdkl. kredytowego 354'rO, Akoj-a węg. 
Zakładu kredytowego 370‘—, Akeye anglo-banku 274' - , Akcyei 
Unionbanku 651 ‘— , Akcye Landerbanku 417 —, Akcye Bank-! 
vereinu 491J—, Akcye Bodencredit 872-—, Akcye Cal. Banku!
h ip o te c z n e g o  , Akcye kolei państwowych ti(J3'—, Akcye'
kolei południowych 112'“ , Akcye Tramway A. 2 7 3 —, B. 272" -,J  
Akcye kolei Elbelhal 432"—, Akeye koloi póln. O0'7O, Akcye, 
kolei czerń. — •— Akcye Alpiny 463 —, Akcye Ifima Hi orany i - 
533'50, Akcye Prag. Towarzystwa żel. 1855"—, Akcye Fabryki', 
broni 323'—, Akcye tureckie tytoniowe 207'— , Oblig. węg. ind., 
89'30, Renta majowa 97'26, Austr. Renta koronowa 97'50, : 
Węg. Renta koronowa 9035 , 53 I. Listy To w. kred. ziem. (
90'16, 4 proc. listy Banku kraj. 92 '—, 4*/a prc. Banku kraj.; 
99'10, 4 prc. listy Banku liip. 90'75, 4 l/3 prc. listy Buliku! 
liip. 98-50, 5 prc. listy Banku liipot. 109 50, 4 prc. Gal. Oblig.' 
propinao. 95'45, 4 prc. Gul. poż. kraj. z 1893 r. 9125, 4 prc,,
Pożyczka in. Lwowa S8'50, Losy tureckie 107'SO, Marki 118'3 z , ; 
Hubie 25,m j

Usposobienie z początku silniejsze, potem pod wpływem 
Berlina słabsze.

l l e r U n ,  23 września. Przy zmilknięciu wczorajszej gieł­
dy : Kredyty 205 25, Staulslmliny 142 25, Disco ulo Cuuuu-
dit 171 10, Berlin. Tow. hnnJL 143'GO, Lauru 191"— Hocliiniier 
174 75, Kolej póln. wschodnio pruska 80'iO , Ruble za gotówkę 
2)3 25, Kolej warsz.-wied. — '—, Kolej morzu śródziemnego 
98*40, Kolej Merldional 13150, Losy tureckie 1C8'50, ReuU 
włoska 93'90, „llarpener“ kopalnie węgla 170'10, Kolej Ma- 
rienburg-MławUa TbCi), Konsolidatioii 340 25, Lombardy ZG'59,

Zdawało mu się, że pręt żelazny, porzucony 
nn cegłach, mówi więcej, niż powinien. Miał jeszcze 
siłę schylić się po niego i wetknąć go do dołu z wa­
pnem.

Potem, czując, że go siły opuszczają, wybiegł 
do ogrodu, spieszył przez drogę, oliwnemi drzewami 
wysadzaną, i nakoniec stanął ua łączce, pełnej buj­
nej trawy, oświeconej słońcem, gdzie pasły się kozy 
Salwatora. Tutaj zatrzymał się; nogi zagłębiły się 
w miękką ziemię, a on zaczął się bezmyślnie przy­
patrywać fizyonomiom kóz, któro przeżuwając trawę, 
patrzały również głupio na niego.

Y.
Po zbrodni. — Wrażenia.

Wielki spokój i chłód spoczywał tu na wszy- 
stkicm. Nad kwiatami unosiły się motyle i ważki 
o przezroczystych skrzydłach. Piękno słońce kwie­
tniowe ogrzewało ziemię i oświetlało rozmaite odcie­
nia zieloności wawrzynów, sykomorów i drzew oli­
wnych. Przyroda była spokojna, nie troszczyła się 
o śmierć księdza Cyrylo.

Baron myślał, żo to wszystko jest może snem; 
alo nie były snem to wypchane kieszenie, które czuł 
pod ręką. To były pieniądze, ratunek, Imuor, wol­
ność, życie zamiast niczego.

Został tak dwie minuty z nogami zagłębionemi 
w miękkiej ziemi, jak  żeby- przywalony wielkim cię­
żarem. Potem uczuł potrzebę nie dać się opanować 
lej niemocy i tym dreszczom.

To są wrażenia! — powiedział mu głos we­
wnętrzny, na takie same zapytanie.

. zapewnić się przez to, że wrażenia prze­
mijają, ale faktu zostana.

(0. d. n.).
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KoluJ Tianry 109-50, Niemiecki bank narodowy' 12975, Kanada 
Profered 87-20, Akcye żeglugi liambiirskiej 11.8-80,

J*5!irtaiyesz;1 , 23 września. Wczur. giet. Aiislr. Urod. C55 — 
Wgg. l»«uk kred. 07 - — \Vąg. bank eskonlowy 445’—, Węg. bulik 
fih.ptuu.my 429'—, Wflg. rsnlu koronowa 90-80, lliiiiiimiraiiiM 
SalJ'-, Węg. 4-proe. renta 9570, Ŵ g. banlt dla juzem, i liiindln 
'JTŹ.— ,blnatsbiiiii.y 403"—, Koleje uliczne 000-— Węg. bauk tak. 
60 —, Węg.jioż. jirejitiowa 1627&,rtnslr. lenta koronowa 87-15 
ililektr. kok uliczne 283'— Gan* & Co. 32'10, .Sulgobujauer 
608 •—> Ai.ałr. zlola renta 97'15. Akcye elektr. 243"—.

Usposobienie silne.
Fr:tH*£łiirt, 23 września. Wctoiii|szu giełda wieczorna 

Kredyty 20ó'30, StualsUOiny 142'20, Lombardy 25*60, Alpiny 
286—, Austiyacka rontu papierowa — ■—, Austr. srebrnii rauta 
^6 30. Austr. zlotu renta 97'90, Węgierska złota reatu 95'50 
'̂ [uloiibiiukl Akcye elektr. 125-90 Kolej póln.-zacll. — .

Usposobienie spokojne.
P o r y ł ,  23 wrześniu. Wczor. giełda Cred. foticiar *—1 

,4 proc.iiOAyczku riniiuńsku 1H96 r. 76 '—, Greckn pożyczka ‘ 
proc. lilszpnAsklo ISxtorletirH 72*82.

Uspo mbienie waha jące.
JS. £iu 23 września. Wczor. giełda wioezor. (Nwcliboorso) 

.Kredyty '404*20, atmitsiuihiiy 142*10, Lombardy 25*10, Kos. bnn- 
kr.óty (uh.) 216-25, Discoolo ConiumlU 168*75.

Usposobienie lepsze
l tl ll ltu n r ;, 23 września. Wczorajsza giełda wieczorna. 

ICiedyly 205*10 Lombardy 25*25, Slutsbalmy 142*—. Austr. 
4umre.it> 9&*50. Węgierska ztota renta 96'—. Srebro £4 85 
fluObtio 36-35 żądano. Srebrna ronla. 95-90 Włoskie 9c*00 Losy 
z 00 r. 133--.

Usposobienie spokojne

T a r g  z b o ż o w y  i  to w a ro w y ,
B llllan sś lt, 23 września. Pszenica nu październik 

;7-C7 do 7-50, pszenica aa kwiecień 8-09 do 8.10, żyto na 
Październik 7-20 do 7'22, żyto uu k wiccień 7*51 do 7*58, 
owies na październik 5*23 do v24, aa kwiecień 5 54 
kukurydza na wrzesień 0*70 do 6*t4, nu maj mm 
do 5*01

do 
1901 r.

Drobne ogłoszenia.
'J jp k e i i t s e h e s  14 jiihr. Mad- 

clion, YOin Lamie, weiclius 
auch potnisCIi verstoht, wiiiisci t  
boi clirist. H enaohaft m itep ii- 
koniuion Leopold K. post. rest. 
Szczerzec 5181

Owoce jarzębiny
zakupuje fabryka likierów

j ,  A. Baczewskiego
w e  L w o w i e

Dostawcy raczą podać ce­
nę za 100 klgr, owocu bez 
szypułelc (ogonków), loco 
staoya Lwów-Podzamcze.

5172

S T T ezeh , młodzieniec uo.nci- 
**-1 wycli zasad i dobrze pole­
cony, potrzebny do bandlu ga- 
lunteryj uo-drobiazgow ego, Aa- 
toniego Witowskiego w Sam bo­
rze. 5170

Ejn&umek z ogrodem 4 pokoju 
ulica Leona Sapiehy 18. 

do w ynajęcia  lub sprzedania 
W iadomość K urkow a 10. 4858

W ie d e ń , 23 września. (Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na jesień T‘88 do 7'9Q, pszenica mi 
wiosnę 8'35 do 8'38 i 8'37, żyto na jesień 7 67 do 
7-65 i 7'68, żyto na wiosnę 7'94 do 7'99 i 7'96, 
owies na jesień 5'58 do 5'57, owies na wiosnę o 87 
do 6'88, kukurydza na wrzesień październik 6’70. 
kukurydza na maj czerwiec 5’32 do 5'3*1, rzepak na 
sierpień wrzesień 15'— do 15'20.

W ie d e ń , 23 września. Cukier (stały) 27'70. 
Nafta galicyjska niezińieniona, Spirytus silny 45'2U 
du 45'60.

B e r lin . 23 września. Banknoty austr. 84'50. 
Spirytus 51'— .

P a r y ż ,  23 września. Trzyprocent renta 100'17 
iłąka 26'05.

P r a g a ,  28 września. Cukier K. 26'30 do
56-35.

H a m b u rg , 23 września. Kawa Rio loco ordyn.
57-— do 8 9 —, prawdziwa ordyn. 40'— do 4.1’—, 
lobra 42'— do 44 '—, Santos Good na maj 88'75, 
la wrzesień 39'25, na grudzień 40'25, na marzec
10'75. „ ^  J y

H a v re ,  23 września. Kawa Santos Gooa Ave-
rage Da wrzesień 47'75, na styczeń 48' .

/ n a r . n a  d o  d z i e c i ,  włudu- 
-*r jąuu  język iem  francuskim , 
znajdzie korzystną posadę.

Zgłoszenia K opernika 5, I  
piętro Lwów. 5162

"Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

S A c n n ś s l s i w  K e s B O W s k i .

K b n  o ią g n ie ń  najbliż 
szych polecamy pro- 

mesy cisańskie, oraz losy 
włoskie czerwonego krzy­
ża i Joszif, za gotówkę 

na raty. Prawo gry 
pozlożcniu porwszej raty. 
— Kantor wymiany W i­
k t o r  C h a je s  i  S p ó łk a , 
Lwów, ul. Sykstnslta 1. 8. 
Losy zastawione wykupuje 
się, dopiaea do pełnej war 
tości i te same odsprzedaje 
na raty. 4838

(^ o n a ta  K reuzcrowska

* * * * * *  LEW TOŁSTOJA.
Polskie tłum aczenia Z. Po­
m iana. Cena 1 kor. 60 hel., 
z przesyłką i kor. 80 halerzy. 
W każdej księgarn i do naby­
cia. Skład głów ny w „Księ­
garn i P o lsk iej" we Lwowio.

4959

ljbfjj j . r f i i K ł ź  
■Lł-H. kuraey jue, piękne o du­
żych jagodach; w ysyła w pa­
czkach oplatuie za  zaliczką, 
począw szy od 3 koron 80 koi. 
za 5 klg. BALTH. AMOĘT, 

Mcran, Tyrol.
Zam ów ienia uprasza się 

iiadsyłać w języku  n iem ie­
ckim. 4647

I M z e w o  o p a l o w e  suche 
i dobrej m iary, poleca 

CHAJLS, K opernika 5, (mie- 
szkaniei i P ołczyńska 3 (skład 
obok ślizgu wki). 4826

t& k le p  k u to lio k i tow arów  
m ięszanyliii Teofila Pogo­

rzelskiego w Kamienin, poczta 
Kiimioń, potrzebuje początkn- 
iucogu sub iek ta  i to zaraz.
J 5231

rM uik-Ą  a u ią  1S> p a źd z ie rn ik u  
“ “  chłopak lat 10, z IV. ki. 
szkoły M ickiewicza, ciemno u- 
brany, w ezapco korpusow ej, 
m ieszkający przy pi. Dąbrow­
skiego I. 3. 5233

Potrzebna znrnz  nkwalifiko- 
watia nauczycielka o skrom ­

nych w ym aganiach do 8 dzieci, 
znająca języ k  utom ielkl. Zgło­
szenia pod adresem : Schmid, 
poczta Komańcza. 5230

f jf fa  \k ro m n e  w ynag rod zę■ 
B A  n ie  udzielam  lokcyi języka 
francuskiego z konw ersacyą 
i rosyjskiego. Oferty dla „Pra­
ca nr. 2“ p. r. Lwów. 5229

U n e y b i  *  f a r b y ,  M n tl*  
D U b k l l l  <L  k u i t i u  s l i t r -  
c z n n e g o ,  do nabycia w „Sło­
w ie Potsklem -

Wyrób krajowy
W jsp r a c d a ż  k o e ó w  i  k o c y k ó w

z opustem 20 proc. z cen fabrycznych, pozostałości 
a fabryki w Git unie.

Wzory oglądać piożna i zamówienia przyjmuje 
mleczarnia w folw arku Giinna, Jagiellońska 10. Slł3

Winogrona kuracyjne i stołowe
co dzień świeżo cięte, zupełnie dojrzale, szlachetnych  gatun­
ków : J D c s e r o w e - k i i r a e .y j n e ,  olbrzymio najlepsze gatunki 
koszyk 5 klg sir. 2. S l to lo t r e ,  w ielkie różow e i żółto sm a­
czne, szlachetno koszyk 5 klg. s ir  1*80. &t*»lfcwc, m ałe, ró­
żowe, n iebieskie i biate bardzo słodkie, koszyk 5 klg, złr. 1 50. 
S S rz w s lc w ln ic  w ielkie, tylko szlachetne gatunki. O w o c e  
stołow e, m ieszane, ja k  gruszki, jab łka , śliw ki i t. d. koszyk 
5 klg. złr. 1 50. M a r m o l a d y  z w inogron i brzoskwiń, najle­
psza m arm olada blaszanka z lr 3*50. j R u j  czerwone, krew  
w zm acniające, moszcz w inny, bardzo słodki, bary łka  4 litrowa 
zir. 2‘&0 — p rzesy ła ją  franko do każdej stacy i pocztowej za 
zaliczką.

P E T R O Y Y T S  &  P A N T I T S
Weingutsbesttzer Werschetz (Siid-Ungarn). 5105

Pozostałe po Towarzystwie Handlowem
z a p a s y  . 123 2

m aszyn  ro ln ic zy ch
wysprzedaje po z n i ż o n y c h  c e n a c h

Lwowskie Biuro handlowe
p r z y  u l. K o ś c iu sz k i 4
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WIEK X I
jędyne w kraju pismo codzienne

ilustrow ane
przynosi n a jn o w s z e  w ia d o m o śo i z kraju 

i ze świata.

I D w a  f e ^ j e t o n y .l  
WIEK XX.

wychodzi codzień o godzinie 6 wieczór, za- 
tom najpóźniej z wszystkich pism lwowskich, 
skutkiem cacgo zawiera t e l e g r a m y  z  o s ta ­
tn ie j  o b w ili,  których żadne inne pismo 

podać nie może.

nejsze z n a  liustron rycinami.
Miesięcznie kilkadziesiąt ilustraoyj.

WIEK XX.
jest najtaHszem pismem endziennem w całej Palsce.

Prenumerata miesięczna wyuosi: 
we Lwowie 1 koronę -—na prowineyi t i .  50 1j. 

E g z e m p la rz  5  h e le ró w .
A d r e s : Wiek X X ., Lwów, Chorążczyzna 
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Sui wyszedł KALENDARZ „SIONI F0LSX!EG0“
OPRAWNY W PŁÓTNO

C e n a  1 k o r . 2 0  h. — Z przesyłką pocztową l k o r .  4 0  h. — Za zaliczką się n ie  w y s y ła

K u r s  g i e ł d y  w ie d e ń s k ie j

Z dniu 22 w rześnia lhOO r.

Kursa wszelkich akoyj 1 różnych lo- 
Bów, notowaue są „od sztuki" w walucie 
koronowej

O g śln r  d łu g  p n ń słir ii.

1 ^ 1 1 BK i m i l N l n n  k !:U '.iw  b o m u y  w tji tU fH k io t

V tq |, stluia lOiim *u l i ‘>« *!. i -o; i  > H4*50 1I47U 
-  _ _ w w al, bur. ku Silu «L
.  J lil. 4«/o ,  80-85 91‘Ofj
,  k o r i>.uiep< 190 a 98 '— 9y*4i

\\q(y. bt. up r, lu g n i Mby za Iłbi «i. 4 p ra 14z • •  543 ,— 
_ |iotiiłO in i o w a  za 199 al. „ 163'— —
_ _ _ s* 5'i a l. • 103*— 164'—

en ia  p ap ie ro w i . ? »
oMta arebrim  . . - •.. ?
Ofly * r o t  u 1854 po S50 *ł. nik. 4°/o

1800 po 5u0 i l .  wa. &9/b
* * 1860 po 190 *i. D°/o .
** " 1864 pa 100 *1. .

67.25
97-10

172-

07-45 
97*30 

r  4 -~
132-10 133 10
101 — 163.50 
195.—  197 —

M u r  r a ń i t n n  k r « J 6 w  w Kadzie państw a
reprezentow anych

i e u u  ł t u t .  w al. o4 pod. *°/o k* laO -t. 
ten ł*  w olna od pod. 4°/o ea Xor. . 

inw eii. nos i*. s l,Ą u  i a  śuU koi*..

ObllR a c |«  ltoIn|ow<Rf
£qŁ A rcyka. A lbrechta za tuu zł. 4°/o .
£ql. C eaaiaaw ej E lżbiety  w zlocie wolna 

od i)oil*lkn ba 100 zl. 4'* *j 
£oL C esarza Knuieiiśzka JÓLoia /.a loOzl.

w  o . . . . - . ■
Jo l. ArcykH. Hurt o Ha w v ;0 . kur. wolne 

od pudaihu  za 20u kur. -VJł-i«
£0lpj K ai ula Ludw ika po ■ ' *1. mk.

(ańLampl. akuye)

p lK rw ii f lA N tir n  (łcolejowe).

£ał. Arc. A lbrechta zii 300 zł. 5°;o • —
n w  *Iucie su Uuu zt. 5n/o . • : *— -  —

£oh  bakow iń.skie lokal, i a  2 00  korau
4v/o ....................................................... 95-25 90-2b

£at. g a l. K arola J.Ułlwikft a a  200, 100 al.
*o/B . .  . - . .  - .  93*75 «4'25

Eal lwaw s l i o - c z e n i . k i o j  ■& r .  1394»łi
A HO I<i»r.:s«.o . . 93-50 94

115*95 116*15
97 50 97*70
82-70 H2-70

n m

93*— 94 —

112*4') l in 40

1I7-Ł5 llH 'lf .

93-60 94*00

422*— 4 2 4 . -

In n e  |tn1»!3czn« poftjeakL
ł'o i*  k rn j. Ilukowliiy ■ r. lHuh Iob. «« 

i-Oi) al. k o r . 4‘Yo . . • .
IinliUwUitikia ohl p ro jiłnaoyjoa Ilh, ba

ino bI. 5"," • « . • •
(ia llc , p o i.  Ii ta j .  a r . IHfS aa 100 u l. u°/a 
(JliUc. JiuŻ. k n y . a r .  iHirSl aa 900k o r . 4'‘a 
lia llu . ubU|(. p tep iii. » roku  IHHU aa lOii 

al.k^ii
1'uiyOBka pi ciule wa ni. W iedniu ■ r . M 7I 
ro iycB ku  liiliiHta i .n o w i a ro k u  IHim aa 

1(10 *1. 4'V'ł . . . . .
H enia wintika an Uin karu M u . .
1 'a iyoaka b u lg a iak a  a r .  IKUUaa IdO al.

91 40 

101*—
60-80

9D.—
121*50

96.80

92-30

102'—
91*80

95.80
122-25

88.2-3

97.—

f t . f t s t i  K a n t u ł i n c .  01»II«. h lp o t  l
(■/.u 2 0 0  seł. N o m .) ,

A uplr. aak l. k red . aiein. Ich. w 50 la t óy . 
Iiak u Trli.dki a a k l. krud. bIhiii. Iuh. liw/o .

łon *"ł0 „
H al. Ab a. bulik k)i>. t0 u/u p raiu . lud. 5'V«

_ _ .  łon. GO la t 4 'M o  .
•  |  .  80 la t «r J«ln

kuruu 4", u ........................................ .........
Hal. łr«w. kre*J- 4j/>j  lu j .  li U U l .

.  ,  Iub. 4 i lal .
;  .  i‘v»«Rt. . .

9 m M/o aa  SiOU k u r . . 
Uanku* krajnaH gfi »na tia lloy l l l.udiina.

4 l/«°/u n i ł/» la l  uwru in a  .  .  .
b a liksi k riijnw . - '»7'/a lai aaUU<i kar. 4g/u 
H aliku krujawui-' nksig. k an ion . 2: uiu. !j"/u 
1 's ilk u  krujttw ttya a n i i? . kum oii. U n;n. ód 

i i i  Bil Silili k o i .  -i1 M/W 
B anku krajuw ea.* ub ita  ag. kom un 4. om 45- le t., za 3« 0 ktir. 4“,‘u . . f
Ulnku k ra jó w , o M. ko t. luu. bu 2uu k a r . 411/* 
Aa*Łr- w la ta rń  u . ban k u  4()Va lak !■», A>/«

IlaŁy - l l t i in c

94.10 
103.20 

95 .—
109.50
9S.Ó0

90.50 
9 U 50 
92-75 
92.n5 
89.70

95.10
I'j 3.70
95.40
110.—
9U-5U

91.50 
91 50
93-75
93.75
90-20

99.—  69.70
92.— 92__

101175 10120

9&.7B 100.70

93*— 6 4 - -
63.— 9 4 . -
98.50 99.50

O j U l i t f i i c j r e  s  p ru w o m  p lo rw sN aA uiw R

* ii 1 0 0  7.1 u a  n i.
K ai. l<w6w-Uaur.'«laNHy . a r .  1HH4 aa 1104}

a t. M/k m nie; I0"jo . . .  8G.— 80*70
Itulul Lw nw -Caorn. a r .  IHtfl bii 801) al. 4"/a 92 20 93*—
H al. bu l. lok. wBcboiin. aalOU st. 4"/v —■— — —
(iftl.W yg . kole) «m . IBIli aa  a i lll f) . G»/e 102*00 10a 60

_ ,  I»7d su  &1MI a l. &'■/« 103*- lu 4  -
m m m 1HH7 bh 911(1 a l. 4 '/• 91*50 92*25

It& iu e l s v .
a) I i o s y  p r o c e n t o w e .  

AuBtr, aabl. b r, b.  c M. p r . a  r .  1080 U"/»
.  I8HU ■"/*

Io w . 4ug„ Ua lia im ju  lu(| a l. (lik. 4"> .
itreg iilow iuiie Dnu aj u ss 187(1. lOOsl.G "/• 
'W g . liiuthu h ip. po 100 zł. 4«/o a ,
P ożyczka n i.  T ryen tu  10(1 a t . <uk. 4 ,/b'V'b 
„  . * , «'■ .  6li a l . 4'Y.
I u ży c ik a uarb. p rem . po UMi fra u k. 
lu ro u k ia  on i. p raiu . ko le j, po 4(10 fr .

b) l i a n y  b e a p  r o c e n t  a n 
O udapegnlsAakla (lli nllloa) li al. ,
Zaki. k red , d U  h . I r . p0 |(i«> .
I la ry  4 0  a l .  n ik . .  ,  ,  ,  ,
P o ż y m k a  iu„ In a b r u k ii 20 al. , ,
liOBjr Ili. (trakow a 550 ata . ,  #
P u ż y o a k u  n i.  L u b ia n y  20  « l . ; .  ,  f
li fen 40 u l. • • • ,  ,
1**10; 40 al. m k. .  ,
| ; s b e w .  k t i y ż a  a m u r . t o w .  I iJ hi ,  .
U a e r n .  k r a y ż a  wijjj.  lu i r .  Ji d l. ,
b u z y  fuudu  * r o . U u d u lra  10 «If ,
b iiiiiiit  40 a l .  m k . •  •  •  ,
Pa* UnluliuigBkB >50 «f. ,

,  (Ju ilu iS  4U al, m k . «
P-łżyczkti iu. B tan tn iiinu  wa *00 
kv iililłiluliiR UH ał. m b. . . . .
Luay U om una^a in. WieiinlR u 1 74 r.

A 3A C J49  p r z e d a lg h lo r u tw  tn iU N p o c to w y e lb

Huków. km . (jk, (aha. pierw .) 2 00  *1. b
400 k. „ .  , „ 390-— ftDO-—

• ■ » (ako. ank l.j 2 0 0  a l .  —=
400 Ir. . .  . . 284' -  —

‘' ■i*) nOlo.-Bei. P erd . IOOD *1. m k. = >
2100 k. . . . . .  6080. - 6090,—

m l.wfiw-DaBrn.-JaifBy Z()cl ■l.s='«00fe, 632*50 534*—
B WUChuiIli.-gBllQ.-IuU. 200 z .= 4 U i)!t. 392. 40(> .'-
m padHLwtmyak SiJU al. hi*. s= 4 8 0 k . 068'50 669.51)
u pul u dniu  wi»l 2011 a. u f. = a  480 Ir. 112*— 113.—
,  WQgf«r. ga liu . I, Sili) al. = 4 0 l> fc . 412.— 415*—

b a n k ó w  (* 'a  su liik q )u

ilnnka Aiir Iu aiiflir. (591 i t ,  ,  • . 274*—  275—
i*e.HMl. banku  bandl. :i(Ui 41. t , 2590 — 15590—
S aki. krod . flia iiaBilhi 1 i.r«aiii. p. n i . .  654 00 655.50
W qg. bąnkn  km iły t. UHL* a) .  •  • 670*— 07*2*—
U(?!ł. lifJMiutr. law . onk. 5U 0 . • 1404.— 1410.—
Oni. bnnka Iilput. 2 i)0  al. 640*— 642*—

H B (Ha haildlB I prsflnl. 2 0 0  el. 850.— i 14—
tiaiikn  d la  k ra j .  ka iuu iiyoh  SOU al. .  41o*50 417.50

,  Auhlro-w<}g. (IDO al. . v < 1709. -  I7 i3  —
m Kwtaak. (IJiiIunlmilb)*Mj . 550.00 551.50

C^ask. bnnkii a riinak . U P) 268,— 259.—
ŻiyiinioennkiŁ iinuka ItH i nl. 258'50 259 50

237.50 240—
233*25 234*25
3 3 0 .- 380.—
252*50 254*50
236*50 238 50
3 7 0 . - — *

180—
73*76 75.75

107.— 108* —

9.
12.80 13*8')

392.— 394—
. 126— 128*-

63— 66.—
70.50 72-—
48.50 49’f»0

I 2B.BI' 128.50
I29‘ — 131 —

42*50 43.^0
20.50 21.50
60— 6 2 -

170*- 173 '—
00*75 62.75

S93*— 198.—
150. - 160’-
— - .—■ —

389 ■— 390 -

A k c / e  przedsiębiorstw p r z e m y s lo w y o i i .

Hmia. h a rp ie , n a ft . łpwBra. fino kur. .
Atiair. Tow . g u rn łaaa  Alplue KKiBt, .
Pt Aikingo Yaw. AoIb ii. prah>a. 904 .
bciiudnlOA GUlI ku r. ,  • • .
T a reok ia  a a r i .  ly ta n ia  w. 2*10 fr . ppc. nil 
l r if i.il  Iow. kop. wQgla JO a l. .

W n J d  t y .
D akal  ........................................
A nair. w ^g. 8 f a l d .  Błula DLuOila •
20-IrRiiLOcrka . « • • • ■
2(LłunrkÓTrka.............................. ........
ItuBHyjHki p illlu iperysł . . .  ,
M ieinleckla bM ikunty aa 100 marsie 
W leukla bRuknaty a s  100 uc . •
Kuble. • 1 • • •
buBYareny* • • • ,

965.— 985
463 •— 464 —

1855— 186Ó- —
1725 — ‘735 —
297 — 298—
484— *88. -

11*47 11-51
11*44 11.48
10*30 19*33
2.1*66 93J74

118.32 118.52
90-20 96-40
2*55 V* V  &(iV«

34.17 24*2.

B e r lin , dnia 22 września
P u .n . I l i l j  . u l . w u .  < prnc. u . r j .  ti —-II .  , 100 *t'

. . .  #■/. p too . . . . .  Ml' W. . .  U proo, S u r .»  4 . .  . . 82.20
l ti.it. I M /  te ii lo w . dprec. ■ .  •  • ,  MO. Iu

. . .  B'/» proo...................................................
l'«t»u. u lt |iK .o y . [tro ir. 8 ‘/> !<>««. . . .  00.- j ,
u llllltl llttll) . . . . . .  .  a 216.1 .
■ u..U*, b .u k o o ly  litioi , ,  ,  S4-1.0
l.i .ip  . u l . w u o  UEut, PulHk. 4 '/•  p r o  ,  Pc.d

l a a r s z a w a ,  dnia 22 września:
Iflłaty łlk n ld n a . K ról. Pu!d!?v dażg . , 99.20

.  . . .  drebii* * . 118*80
UuH. Pu*. P rara. u lo k u  180* . , 304*-

■ « •  ■ 1966 . ,  964. —
Uhl. t>rfliu. (ihukn BalRokecklBgo .  916.5
I.ljty aas*- Tow . ki^od. aiu ilrik . du(B 97.4u

. . . .  .  d robne . —
,  in laaia W aruanwy har. VII. ,  —.—

. . .  •  **/• p r « .  .  *3 85

P e t e r s b u r g ,  diun 22 września:
II.. r j.k *  „ u j  1 J .lt t p runi. ■ ( .  IBM .  81«.

„ .  f  r, - .  35 . -
1,1 jy  n u t .  Io w . k rod . . l . t u .  K r. Pałuk. ,  93,31

,  „ to sy jdk lo  . ,  ,  ------
,  ,  klJuwdUlo . .  ,  95.0.
„ wllońtiklii . .  96.1 ',
.  c l iu rk u w a k i.. . na.-.t

C bk i.u ll.k l9  . . ISO- —
l i a i t t k  . *. r ,  da. 99,39

NaUladoii. Siiólui wyii-twuiczej \vo Lwowie, Stew. ka r. z ogr. poręltą. — Z Drukarni „Słowa Polskiego** weLwowie pod zarządem Ż. Haiacińksiego.


